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5*_127 (196) Warszawa, Środa, dnia 9 maja 1945 r. Rok II

HIEMCY SKflFITULDWflbY!
t>o 2077 dniach najkrwawszej w dziejach świata wojny. 
Wczoraj o godzinie 23.01 padł rozkaz przerwania działań 

wojennych w Europie, na morzu, lądzie i w powietrzu.
U K T  K A P I T U L A C J I

1. My, niżej podpisani, działający w imieniu Niemieckiego Naczel­
nego Dowództwa wyrażamy zgodę na bezwarunkową kapitulację wszyst­
kich naszych sił zbrojnych na lądzie na morzu i w powietrzu a także' 
wszystkich sił, znajdujących się w obecnej chwili pod dowództwem niemie­
ckim wobec Naczelnego Dowództwa Armii Czerwonej i równocześnie 
Naczelnego Dowództwa Ekspedycyjnych Sił Sprzymierzonych.

2. Niemieckie Naczelne Dowództwo wyda natychmiast wszystkim 
niemieckim dowódcom sił lądowych, morskich i powietrznych i wszyst­
kim siłom, znajdującym się pod dowództwem niemieckim rozkaz za­
przestania działań wojennych o godzinie 23.01 według czasu środkowo­
europejskiego 8 maja 1945 roku, pozostania na swych miejscach, gdzie 
się w tym czasie znajdują, całkowitego rozbrojenia się, przekazując cały 
swój sprzęt i materiał wojenny miejscowym dowódcom Sprzymierzonych 
lub oficerom, przydzielonym jako przedstawiciele Naczelnego Dowództwa 
Sprzymierzonych.

Nie niszczyć ani nie powodować żadnych uszkodzeń parowców, 
statków, samolotów, ich motorów i kadłubów, urządzeń, a także ma- 
szyn, sprzętu, aparatów i wszelkich technicznych środków prowadzenia 
Wojny.

3. Niemieckie Dowództwo Naczelne wydzieli natychmiast odpowie­
dzialnych dowódców, zapewni wykonanie wszystkich dalszych rczka- 
zów, wydanych przez Naczelne Dowództwo Armii Czerwonej i Naczel­
ne Dowództwo Ekspedycyjnych Sił.

4. Akt ten nie będzie przeszkodą na zamianę go przez mny do­

kument generalny o kapitulacji, zawarty przez Narody Zjednoczone, 
albo w ich imieniu, zastosowany wobec Niemiec i wobec wszystkich 
niemieckich sił zbrojnych.

5. W  wypadku, jeśli Naczelne Dowództwo Niemieckie, lub jakiekol­
wiek siły zbrojne, znajdujące się pod jego dowództwem, nie będą działać 
zgodnie z tym aktem kapitulacji, Naczelne Dowództwo Armii Czerwo­
nej, jak też Naczelne Dowództwo Ekspedycyjnych Sił Sprzymierzonych 
podejmą takie zarządzenia karne lub inne środki, które uznają oni za 
konieczne.

6. Akt ten sporządzono w językach: rosyjskim, angielskim i nie­
mieckim. Tylko tekst rosyjski i angielski są autentyczne.

Podpisano 8 maja 1945 roku w mieście Berlinie.
W  imieniu Niemieckiego Dowództwa Naczelnego:

KEITEL, FRIEDEBURG, STUMPF.
W  obecności:

z upoważnienia Naczelnego Wodza Armii r  ^rwonef 
marszałka Związku Radzieckiego — G. ŻUKOWA

z upoważnienia Naczelnego Dowódcy Sprzymie­
rzonych Sił Zbrojnych Ekspedycyjnych, głównego 
marszałka lotnictwa — TEDDERA.

Przy podpisaniu obecni byli także w charakterze świadków: 
Dowódca strategicznych sił powietrznych U S A — SPAATZ.

Naczelny Dowódca Armii Francuskiej — generał DELATTRE de TASSIGNY.

Premier Wielkiej Brytanii W. Churchill oświadczył wczoraj o zakończeniu wojny w Europie, co następuje:
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t r a n o  o godz. 2 min. 41 w kwa- 
°Wnei gen. Eisenhowera gen. Jodeł, 

1 2 Stawiciel niemieckiego naczelnego do- 
1 admirała Doenitza, podpisał akt 

.Punkowej kapitulacji wszystkich sił 
w Vf»»ych na lądzie, morzu i w powietrzu 

aropie wobec Sprzymierzonych Sił Eks- 
kie^C n yc^ * równocześnie wobec Radziec 

go Dowództwa Naczelnego, 
jfly. .ittdeniu Sprzymierzonych Sił Ekspe- 

yjI*ycłl akt kapitulacji podpisał gen.

Beddel-Smith oraz gen. Sćvere„ zaś w imie­
niu Naczelnego Dowództwa Radzieckiego —  
gen. Sezluparow.

Akt kapitulacji ratyfikowany będzie dzi­
siaj w Berlinie przez marszałka Teddera 
i gen. Delattre de Tassigny ze strony Sprzy 
mierzonych sił Ekspedycyjnych, zaś ze 
strony Naczelnego Dowództwa Radzieckie­
go przez marszałka Żukowa. Niemcy repre­
zentowane będą pńzez gen. feldmarszałka

Keitia, głównodowodzącego niemieckich sił 
zbrojnych.

Działania wojenne zakończone zostaną 
dziś, to jest we wtorek dnia 8 maja minu­
tę po północy.

W kilku punktach stawiają niemcy jesz­
cze opór wojskom radzieckim. Gdyby dziś 
po oznaczonym terminie stawiali nadal o- 
pór, to pozbawieni zostaną ochrony prawa 
międzynarodowego. Być może, że ze wzglę-

Z W Y C I Ę Ż Y L I Ś M Y
^  077 koszmarnych dni wojny kończy- 
k i m a ° snym świętem zwycięstwa, wiel- 
hiok niem triumfu zjednoczonych de- 
5zyzmeĈ  świata nad hitleryzmem 1 fa-

tecPznenVSzym Podstawowym etapem osta 
było kaPitulacji hitlerowskich Niemiec 
A'rmi Z(J?1>ycie Berlina przez bohaterską 
\V0j ? Czerwoną i współdziałające z nią 
nison, dolskie — oraz kapitulacja gar- 
Pis ’’ berlińskiego. Ostatnim — pod- 
\yS2 y Y dniu 8 maja akt kapitulacji 

• ck nlemieckich sił zbrojnych, ka 
8łó\ynĈ  bezwarunkowej wobec trzech 
\yQlr ych mocarstw sprzymierzonych w 

e z hitleryzmem.
W p0̂ a w Europie na lądzie, morzu i 
ha 9.0 etrzu została zakończona! Z 8-go 

maja jedna minuta po północy 
*s*elk-naczor-° Jako termin przerwania 

lch działań wojennych.
P°ko[ÓC! Polski po raz drugi w jednym 
2akofteniu Przeżywa zakończenie, wojny, 

Czenie zwycięskie^ Pierwsze w ro­

ku 1918-ym — dało nam wyzwolenie krót 
kotrwałe z powodu tragicznych po­
myłek politycznych, jakich dopuścili się 
ówcześni mężowie stanu, zawierzający 
wykonanie warunków pokoju samym 
niemcom. Pokój 1918 roku nie był dla 
nas pokojem. Lud polski krwią własną 
musiał jeszcze przez lata bronić swych 
granic zachodnich a kierownicy państwa 
uwikłali Polskę w wojnę na wschodzie z 
narodami, wyzwalającymi się z jarzma 
despotyzmu carskiego.

21-letni okres pokoju był pasmem wo 
jen, zatargów politycznych, gorączkowe 
go zbrojenia się najpotworniejszej w 
dziejach świata reakcji, jaka objawiła 
się w faszyzmie i hitleryzmie, które spo­
wodowały wybuch wojny najkrwawszej 
i najbardziej niszczycielskiej, jaką zna­
ją dzieje.

Reakcja ta została złamana w walce 
orężnej. Na zwycięskich demokracjach 
ciąży obowiązek wykorzystania owo­
ców zwycięstwa i czujności, by zdławio­
ne hitleryzm i faszyzm, już kryjące się 
w podziemia i szukające odskoczni w

krajach neutralnych, nie podjęły nowych 
niszczycielskich zamachów. Gromadze­
nie zasobów i inscenizowanie śmierci 
działaczy i wodzów, których ciał nie 
można odnaleźć, stanowią wymowną 
przestrogę.

Doświadczenie 1918 roku nie powinno 
pójść na marne, kiedy dziś święcimy po 
raz drugi triumf nad imperializmem, za­
chłannością prusacką, krzyżacką krwio- 
żerczością. Triumf ten jest dziełem zjed 
noczenia sił demokracji świata ze Zwiąż 
kiem Radzieckim, Stanami Zjednoczo­
nymi i Wielką Brytanią na czele.

I nasz, polski, wkład w to dzieło jest 
niemały. Od września 1939 roku do 
chwili ostatniej wnosiliśmy wkład krwi 
ofiarnie i bohatersko — w walkach 1939 
roku, nawet wówczas, kiedy naród 
i wojsko zostały opuszczone przez rząd 
i dowództwo, przez lata okupacji — na 
wszystkich frontach w Europie i w Afry­
ce, na lądzie, morzu i w powietrzu oraz 
w podziemiach konspiracji, wreszcie ja­
ko Wojsko Polskie u boku sprzymierzo 
nej Armii Czerwonej.

du na chaos wśród wojsk niemieckich kapi­
tulacja przedłuży się. Nie powinno nam to 
jednak przeszkodzić w uczczeniu tego świę­
ta. Tym samym wojna w Europie została 
zakończona.

Zwracamy się dziś do naszych sprzymie­
rzeńców z gorącym podziękowaniem za ich 
wkład do ogólnego zwycięstwa".

Po przemówieniu premiera Churchilla o 
godz. 21-ej wygłosił przemówienie król 
Wielkiej Brytanii.

Święcimy zwycięstwo, oparci mocno
0 odwieczne nasze granice zachodnie na 
Odrze i Nissie, oparci o szerokie pobrze 
że Bałtyku, obejmujące Szczecin, Gdy­
nię i Gdańsk. Święcimy zwycięstwo w 
chwili umacniania polskiej demokracji, 
pod którą Rząd Tymczasowy położył 
podwaliny — przede wszystkim w po­
staci reformy rolnej.

Pokój jest dziś i dla nas pokojem. Nic 
nas nie waśni z demokracjami świata, 
a wzmacnia nas sojusz przyjaźni i porno 
cy wzajemnej z potężnym Związkiem 
Radzieckim, przyjazne stosunki z brat­
nimi narodami słowiańskimi — Czecho 
Słowacją i Jugosławią, nawiązanie tra­
dycyjnie serdecznych stosunków z demo 
kracją francuską.

Dziś Demokracja Polska jest uczest­
niczką zwycięstwa i triumfu w wojnie z 
hitleryzmem. Jutro będzie zwycięską w 
pracy pokojowej, w pracy nad odbudo­
wą kraju, pokrytego gruzami, w pracy 
nad budową nowego życia w wolnej
1 niepodległej demokratycznej Polsce!

P*O G RAM  „ŚWIĘTA ZWYCIĘSTWA" W DNIU 9 M AJA  1945 ROKU
Sty t êtem Rady Ministrów dzisiej* 
jako 2ęe .̂ ^ maja obchodzony będzie 

O ”^więto Zwycięstwa1.
>Ve 10 rano przerywa się pracę
stVtucSj 7 f tkicłl zakładach pracy i in*

p ^ d ,  10 rano zostanie odczytane 
jotyęj orędzie Prezydenta Kra*
;c2eK KadY Narodowej i rozkaz Na  

ne8o Dowódcy W .  E,

O  godz. 11 rano zbierają się pra* dzie się wielka manifestacja Zwycię* 
cownicy wszystkich zakładów pracy stwa. «
oraz organizacje polityczne i społecz* O godz. 12*ej w południe nastąpi 
ne na Placu Teatralnym, gdzie odbę* t 3*minutowa cisza dla uczczenia pole*

Trzy rozkazy Marszałka Stalina
W dniu 8 maja w godzinach wieczornych ca oraz 4 ważnych węzłów komunikacyj- 

Marszałek Stalin wydał trzy rozkazy spe- j nych i silnych punktów oporu w Czechosło- 
cjalne z okazji zdobycia Drezna, Ołomuń-1 wacji i w Austrii,

głych za W olność i Niepodległość.
Po manifestacji ludność Stolicy 

uczci na cmentarzu powązkowskim 
pamięć poległych bojowników o wol­
ność.

O  godz. 17 odbędzie się akademia 
w kinie „Roma".

Zakaz poruszania się po mieście w 
godzinach nocnych z 9 na 10 i z 10 
na 11 b. m. zostaje uchylony.



Podstawą dalszych zwycięstw
k oaficja  stron n ictw  demokratycznych

Przemówienie Prezydenta ob. B. Bieruta na zakończenie Vii Sesji krajowej Rady Narodowej
Wysoka Rado!
Zakończyliśmy obrady VII sesji Krajowej 

Rady Narodowej. Obrady te i decyzje, w cza- 
sie sesji powzięte, będą miały doniosłe zna* 
czenie w dziele dalszego umocnienia odradza- . 
jącej się państwowości polskiej, w dziele od- nie zbankrutowaną politykę dawnych przęd­

zę cały Naród Polski z wyjątkiem garstki równych z równymi strzec będziemy jak naj 
oderwanych od narodu emigrantów i garstki większego skarbu.
zaślepionych jeszcze zwolenników wstecznie- j Jednocześnie szeroko otwieramy drogę dla 
twa obszarniczo-sanacyjnego łączy się w zwar tych wszystkich osób i grup, które niezależnie 
tą, jednolitą siłę, która odrzuca zdecydowa- ! od przeszłej czy obecnej przynależności or-

N o w y  , |>
w oswobodzonej AustrH

budowy T kraju, a zwłaszcza zniszczonej wojennych rządów i chce oprzeć swą wyzwo- 
przez okupanta hitlerowskiego stolicy Pol- j Jon5 Ojczyznę na podstawach zgodnych z wo­
ski -  Warszawy. Będą one miały szczególnie j 1 Interesem mas ludowych, na podstawach 
doniosłe znaczenie w dziele zapewnienia dem°kracji. (OklaskiJ,
bezpieczeństwa naszej Rzplitej, a także w j 0becna . KRN, jej uchwały, jej obra- 
dziele przyszłego pokoju Europy w związku | d duch) któł! w czasi’e ’tych obrayd panował, 
z ratyfikowaniem przez KRN układu o przy,aż p '{ wierd'ziły r ' z jes2CZC( ż'  podstawą rządów 
ni, pomocy wzajemnej i współpracy powojen- -  -
nej między Polską a ZSRR, Rozszerzenie

lamentu przez włączenie wszystkich posłów 
ze wszystkich niemal ziem wyzwolonych oraz 
szereg uchwał, zmierzających do rozwinięcia 
i usprawnienia działalności poszczególnych 
organów KRN podnoszą rolę naszego dotych­
czasowego parlamentu demokratycznej Rze­
czypospolitej w życiu społecznym i państwo­
wym naszego kraju.

w nowej Polsce jest zwartość i spoistość 4-ch 
stronnictw koalieji demokratycznej, koalicji 
równych z równymi, koalicji, w której wy­
kluczona jest jakakolwiek majoryzacja. Nie­
naruszalność tej koalicji, równość i swobodę 
każdego z jej członków uważamy za podsta­
wę dalszych zwycięstw i dlatego tej koalicji
NA SESJI KRN ---- ---------

ganizacyjnej i przekonań politycznych szcze­
rze i uczciwie staną na platformie demokracji 
i współpracy z KRN i Rządem Tymczaso­
wym. (Oklaski).

Kończąc te obrady, życzę Wam, obywatele 
posłowie, dalszej energicznej ofiarnej, jak do­
tychczas, pracy dla dobra nowego odradza­
jącego się naszego państwa, dla dobra naszej 
Rzplitej.

Niech żyje demokratyczna Polska! 
(Oklaski).

Za Prezydentem ob. Bierutem wszyscy 
wznieśli okrzyk .Niech żyje Polska", po czym 
rozległ się śpiew; „Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła"!

4ys
tviedjń'1 1W dniu 28 kwietnia stworzono w Vqzefe^ '*yc 

Tymczasowy Rząd Austriacki. . _artii tak 
rządu jest stary leader austriackiej alier(!iię 
snrinl ófimnkratvc7,nei —  Karl  ̂ . ^ieji ^socjal demokratycznej 
były kanclerz republikillpllKl Łiup-- ete0) j y
działacz, cieszący się wielkim autor) ^ ja(j ^
tak w Austrii jak i za granicą. ^ ~ej0l- 
rządu weszli przedstawiciele partią s ĉ[. *'** 
rłpinokratvcznei. komunistycznej i Ci11

W

Zadanie wasze, obywatele - posłowie, to 
dalsze podniesienie tej roli, autorytetu KRN 
w społeczeństwie polskim przez uaktywnienie 
swych funkcyj, obowiązków i zadań posel­
skich oraz przez zaciśnienie więzi z tereno­
wymi radami narodowymi.

oprawa odbudowy Stolicy

Obrady nasze nosiły charakter szczególnie 
podniosły i uroczysty. Odnośne tło obradom 
naszym nadawały przede wszystkim radosne 
wieści z frontu działań wojennych i pełne 
chwały sukcesy naszych dzielnych żołnierzy 
polskich, gromiących wraz z Armią Czerwo­
ną konającego gada hitlerowskiego w jego 
własnym legowisku.

Ze szczególną radością witaliśmy tutaj rów­
nież delegacje naszych rodaków ze Śląska, 
Opola, spod Wrocławia, delegacje górników 
z Zagł. Dąbrowskiego, delegacje młodzieży 
chłopskiej i robotniczej, które na wieść o obra­
dach KRN. przybyły z najdalszych zakątków 
ziemi polskiej, aby zapewnić demokratyczny 
parlament połski i władze odrodzonego pań­
stwa o swojej wierności, solidarności i go- 
towości poświęcenia swych sił dla realizacji 
tych wzniosłych demokratycznych idei, które 
głosi i o które walczy Rząd odrodzonej Pol­
ski i popierająca ten rząd demokracja pol­
ska.

Obrady KRN jeszcze raz dowiodły całemu 
światu i wszystkim tym, którzy jeszcze wąt­
pią w prawdę nowej rzeczywistości polskiej,

Mowy skład  
Prezydium KRN
Krajowa Rada Narodową dokonała zmia­

ny ustawy o organizacji Krajowej Rady Nato 
dowej. Zgodnie z ustawą ustąpili z dotych­
czasowego Prezydium KRN premier Osóbka- 
Morawski w związku z zajmowanym stano­
wiskiem prezesa Rady Ministrów i pos. Mi­
jał w związku z pełnieniem obowiązków pre­
zydenta m. Łodzi. Wobec tego w skład Pre­
zydium KRN wchodzą: Prezydent Bierut, 
jako pierwszy zastępca ob. Władysław Ko­
walski (Stronnictwo Ludowe), jako drugi za­
stępca ob. Stanisław Szwalbe (PPS)» Naczel­
ny Dowódca Wojska Polskiego Marszałek 
Rola - Żymierski, ob. Roman Zambrowski 
(PPR) i ob. inż. Romuald Miller (Stronni­
ctwo Demokratyczne).

Następnie uchwalono ustawę, regulującą 
sprawę uposażeń członków Prezydium KRN.

Krajowa Rada Narodowa na ostatniej sesji 
poświęciła wiele czasu i uwagi zagadnieniu 
odbudowy stolicy.

(W  numerze wczorajszym zamieściliśmy 
referat prezydenta m. st. Warszawy, ob. S. 
Tołwińskiego; w jednym z najbliższych nu­
merów podamy referat wiceprezydenta m. st. 
Warszawy ob. Piotrowskiego).

W dyskusji nad referatami Prezydenta m. 
st, Warszawy Tołwińskiego i wiceprez, Pio­
trowskiego, zabrał głos poseł Kaczorowski, 
zgłaszając w imieniu Komisji, wybranej dnia 
poprzedniego, projekt uchwały K. R. N. w 
sprawie planu robót i zarządzeń przy odbu­
dowie miasta st. Warszawy,

Projekt tej uchwały po przedstawieniu zni­
szczeń i stwierdzeniu tego, co dotąd dla od­
budowy Warszawy zrobiono, wzywa Rząd 
do rozpatrzenia w jak najkrótszym czasie, 
najpóźniej do dnia 22 maja rb. programu od­
budowy stolicy na rok 1945 i poleca Radzie 
Ministrów, prezydium KRN oraz Ministrowi 
Odbudowy rozpatrzenie i wydanie odpowie­
dnich dekretów w sprawie odbudowy Stolicy, 

Następnie zabrał głos poseł Kowalski, 
wskazując, iż sprawa odbudowy Stolicy jest 
sprawą całego Narodu, i że cały kraj zain­
teresowany jest w terminie odbudowy i chce 
brać udział w odbudowie, Mówca apelował, 
aby w dziele tym czerpać doświadczenie od 
naszego sojusznika, z odradzających się 
miast Związku Radzieckiego. Brak jest w od­
budowie jednolitego ośrodka dyspozycyjne­
go, BOS pracuje z wielkim poświęceniem, 
ale w pracy jego nie ma harmonijnego współ­
działania, Brak jest również dyscypliny fi­
nansowej. Ruch spółdzielczy powinien ode- 

y grać w odbudowie wielką rolę, ale nie może 
[ mieć monopolu na odbudowę. Trzeba organi­

zować przedsiębiorstwa wyspecjalizowane w 
tej dziedzinie. Musi być również miejsce na

inicjatywę prywatną. Przy odbudowie nie­
zbędna jest dbałość o robotnika, winna być 
odpowiednio zorganizowana aprowizacja 
robotników. Warszawa otrzymała duży trans­
port samochodów — jeżdżą one nie tylko 
po Warszawie, ale po całej Polsce, zużytko- 
wując wiele drogiej benzyny, nie przywożąc 
takich np. surowców z prowincji, jak wap­
no, za które w Warszawie płaci się po 1000 zł 
za tonę. W końcu mówca podkreślił, iż dla 
odbudowy Warszawy potrzebne jest wydanie 
dekretu w sprawie własności prywatnej i 
uporządkowanie hipoteki.

demokratycznej, komunistycznej 
jańsko-socjalistycznej.

Utworzenie nowego rządu sp°tka^^j

kr
bud
4ie

z gorącym uznaniem w kołach 
austriackiej.

Prasa europejska i amerykańska
kreślą szeroki, reprezentatywny co£łf pc Bf,

pod'
duj
zan

wny p« 0j
tego rządu, opierającego się o w szys^^ji 2
stępowe siły kraju. Były ws'półp°aC°^j0i. ^  
sekretarza stanu St. Zjednoczony00’ y}| ^  
ley, przemawiając przez radio, oświf* 0, ^  
„Jest to rząd reprezentatywny. św iau^ant ^  
9 tym, że zamiary radzieckie przyj01 ^  
są z zaufaniem. My nie moglibyśmy 
postąpić". j

iet 5*
Londyńska gazeta „Times", „

wyraża żal, że rząd Rennera, we.. f 0gt 
siadanych przez pismo informacji, * ^  
sformowany bez konsultacji z 
nem i Londynem, pisze „Utworzenie ^   ̂ a 
go i reprezentatywnego tymczasowej <
du Austrii jest faktem który należy ^  
tac z uznaniem. Sformomanie rządu K® ^
pozostaje w całkowitej zgodności z 0 ci pj.( 
mi sojuszniczymi ustalonymi w dekla0  ̂ '

Poseł Szwalbe (PPS), odpowiadając na za­
rzuty posła Kowalskiego stwierdza, iż Biuro 
Odbudowy Stolicy pracuje dobrze — należy 
jedynie uregulować planowy odbiór materia­
łów budowlanych.

Poseł Żołna stwierdził, iż przez zniszcze­
nie Warszawy zadał faszyzm Polsce potęż­
ny cios, narażając kraj na osiem miliardów 
złotych straty. Mówęa ostrzegał przed sto­
sowaniem przy odbudowie metod z ostatnich 
lat 20, wskazując, iż odbudową Warszawy 
nie można zablokowywać wydatków na inne 
inwestycje, szybciej opłacalne, jak np. na 
odbudowę floty handlowej.

Prezydent Tołwiński w replice odparł za­
rzut, iż przy odbudowie Warszawy nic jest 
czerpane doświadczenie ze Związku Radziec­
kiego. Doświadczenie to czerpiemy i bę­
dziemy czerpać pełną garścią. Przykładem 
jest między innymi odbudowa Elektrowni 
Warszawskiej. Prace przygotowawcze przy 
odbudowie Warszawy dokonane zostały z 
całą sumiennością i dokładnością, co właśnie 
zawdzięczać należy stworzeniu odpowiednie­
go ośrodka dyspozycyjnego. Rada przystą­
piła do głodowania nad projektem zapropo­
nowanej uchwały i uchwałę tę przyjęła jed­
nomyślnie.

moskiewskich, które obiecały wz°° za- m 
niepodległej republiki austriackiej _ zy. 
sadach demokratycznych i jako ta&e 
jęte będzie ogólnym uznaniem sojusz0

Przestępcy wojenni 
pod sąd

z <r
BUKARESZT (Tass). O p u b l i k R a -  

stał następujący komunikat rumuń^1 
dy Ministrów; *■ — «ed

sh

• T)r00°Rada Ministrów, po rozpatrzeni i ^

Mienie po zastałe po "óf tarach, hitleryzmu
Z innych punktów porządku - dziennego Przeciwko poprawce posła Sommersteina wy- 

bardziej ożywioną dyskusję wywołuje refe- ' powiada się poseł Manteł, popiera go poseł
rowany przez posła Kasmana projekt usta 
wy w sprawie majątków opuszczonych i po­
rzuconych. Wydany w tej sprawie dekret z 
dnia 2 marca rb. został przez komisję praw­
niczą zmieniony w tym duchu, że mienie 
pozostałe po ofiarach bestialstwa niemiec­
kiego mogą dziedzi*zyć tylko krewni w linii 
prostej.

W sprawie tej zabiera głos szereg posłów: 
poseł Sommerstein domaga, się rozszerzenia 
dziedziczenia na dalszych spadkobierców.

i Drobner, przeciwko poprawce przemawia 
poseł Jackowski. Przemawiają nadto poseł 
Kuszyk, poseł Kaczorowski, poseł Cnajn, 
który polemizując z posłem Jackowskim, za- 

i pytuje go, czy moralne jest, aby jeden bo­
gacił się dlatego, że inni zginęli. Popiera 
również poprawkę komisji prawniczej poseł 

j Ostrowski, po czym po replice posła Som­
mersteina następuje głosowanie. Poprawka 
posła Sommersteina zostaje odrzucona wię­
kszością głosów. Następnie przyjęta zostaje

łożonego jej przez prokuratora u . gj-ti- 
aktu oskarżenia w sprawie pierwsz■ J vj}a 0 
py przestępców wojennych, 0 prZe *
przekazać trybunałowi ludowemu 4o- 
stępców. W ten sposób przed sąde01 " jy* 
generał pułkownik N. Maczicz, & q 
wizji K. Trestirojanu, podpułkownik c‘f,jne- 
tescu, b. komendant obozu koncentj0,^$.c1 
go w Baniarcs, K. Popescu, podpuh- . W 
Zoneneu, Gineraru, Graur, HasegaP0 sŁ
Proces rozpocznie się 15 maja br.

Boją się go trzyma^
iimsMADRYT (Reuter). Hiszpański tm

spraw zagranicznych oświadczył, ti%-
hiszpański zamierza przekazać L a ^ ^ k U
dowi francuskiemu, „W  żadnym
-  oświadczył minister — rząd ńia,zo d 

nie udzieli LavaIowi prawa pozoSt‘ J 
Hiszpanii.

.A*Agencja

Zgłasza również poprawki poseł Iwanowski, j en bloc cała ustawa jednomyślnie.

LONDYN (Tass). 
donosi z Madrytu, że w 
•Lavnla znajdowały się dwie . ,, 
napełnione dokumentami polityczny0,1 jąglri® 
dług tego doniesienia, władze his7T .rUjil0 
stworzyły Lavalowi komfortowe 
egzystencji. Na żądanie Lavala póP1 
nie wyznaczone mu na zamku, ^  , up& 
został internowany, zostało wytwori^f po 
blowane, na ścianach zawieszono l°e  ̂pjt2 
dłogi pokryto dywanami. Z hotelu 
dostax*czają mu szampan i 
doniesienia, Laval ma wygląd „opty01 
ny i wydaje się być w dobrym na8tr°J

NA DRODZE KRWI I CHWAŁY
(KORESPONDENCJA WŁASNA)

Na drogach wokół Berlina -— gromady 
ludzi. Idą grupami, każda grupa z innymi 
opaskami —- o barwach narodowych. Polacy, 
Rosjanie, Francuzi, Anglicy, Węgrzy, Jugo­
słowianie, Amerykanie,.. Przedstawiciele 
wszystkich narodowości. Istna wędrówka lu­
dów. Nowoczesna wieża Babel.

nie, ale żeby sojusznicy 
dziewałem się...

Polacy *— nie spo-

Wracają z robót, na które ich niemcy 
wywieźli, z obozów, gdzie ich więzili, z nie­
woli. Wracają do ojczyzny,

Wieść że Berlin padł rozeszła się wśród 
tych wędrujących tłumów lotem błyskawicy. 
Idą: Francuzi na zachód, Rosjanie na 
wschód, Serbowie na południe. Najkrótszą 
drogą, prowadzącą do domu, Bo niemal że 
wszystkie drogi są już wolne,,.

Spotykamy zwarte szeregi ludzi w mun­
durach. To byli jeńcy. Znowu: Anglicy, 
Amerykanie, Grecy

Poznają nas, polskich oficerów. Pytamy, 
skąd wiedzą, że jesteśmy Polakami, skąd 
znają nasze mundury, dystynkcje.

Wyjaśniają wylewnie, z radością;
— Jak to!? Przecież wasi koledzy nas 

uwolnili.,. Nasz obóz został odbity przez pol­
skie wojsko!

— Przyznaję — dodaje drugi — nigdym 
się tego nie spodziewał. Myślałem, że mnię 
tiwolnią moi ziomkowie — Anglicy, pobra­
tymcy ■— Amerykanie, sojusznicy — Rosja-

Na tych samych podberlińskich drogach 
tułają się niemcy. Założyli — nikt im tego 
zresztą robić nie kazał — białe opaski na 
rękawy. Widocznie na znak poddania się, 
bo chyba nawet niemcom nie starczy bez­
czelności, ażeby przywdziać oznaki niewin­
ności, W ich wzroku — psia pokora i źle 
tajony strach. Zapytani o drogę, nadskaku­
jąc, natrętnie wyjaśniają, gotowi są zapro­
wadzić gdzie tylko trzeba.

Płaszczą się, przymilają. W oknach wy­
wieszają białe, poddańcze flagi,

Ale w miasteczku F, natknęliśmy się na 
potwornie zmasakrowane trupy radzieckich 
jeńców, których niemcy zamęczyli na godzi­
nę przed odejściem z tej miejscowości,

Plakat przydrożny ostrzega słusznie:
„Żołnierzu! Pamiętaj, że jesteś w barłogu 

zwierza!
Nie wierz niemcowi! On miękko ściele, ale 

twardo jest spać na tym posłaniu!"
Pamiętamy o tym, wjeżdżając do Berlina,

I pamiętają także o tym jednostki fronto­
we, które stanowią garnizon byłej hitlerow­
skiej stolicy.

Na ulicach Berlina dotąd stoją działa i 
czołgi na pozycjach bojowych, gotowe do 
akcji.

ta gruz z jezdni, oczyszcza drogi dla jedno­
stek radzieckich i polskich, przeciągających 
ulicami zburzonego miasta w zwycięskim 
pochodzie na zachód.

Jeszcze płoną budynki. Jeszcze unoszą się 
w powietrzu kłęby dymu i tumany pyłu.

Oddziały Wojska Polskiego, które brały 
udział w szturmie i zdobyły jedną z central­
nych dzielnic Berlina, stoją dotąd na swoich 
bojowych posterunkach.

A było to tak:
Dowódca I-szej Armii gen. dyw. Popław­

ski odkomenderował na ostateczny szturm 
śródmieścia Berlina dywizję piechoty gene­
rała Bewziuka, brygadę artylerii pułkownika 
Wikientiewa i batalion pontonowy majora 
Kofanowa.

Szli jak w dym. Walczyli jak lwy. Z za­
ciekłością, ofiarnością, bohaterstwem.

Niemcy, przeważnie SS-mani, okrążeni, 
zdeterminowani, wściekli — bronili każdej 
ulicy, każdego domu, czepiali się każdego 
węgla,

Nasi artylerzyści wnosili działa na trzecie 
piętro, ażeby mieć lepsze pole obstrzału.

Piechurzy szli na bagnety.
Pontoniarze przerzucali mosty przez ka­

nały,
Czynów bohaterskich — nie zliczysz...
Tak, walcząe o każdy dom, doszli do Ko­

lumny Zwycięstwa naprzeciw Tiergartenu.
I tu jeden z oficerów jednostki płk. Wikien­
tiewa zawiesił pierwszy na gruzach Berlina 
bial o-czerwony sztandar Polski,

Dziś zwycięskie polskie sztandary powie­
wają obok sztandarów radzieckich w Tier- 
gartenie i na Charlottenburskiej Alei, na 
°ternplatzu i na Unter den Linden zna

C
jednostek przez dumną ongiś, dziś ° ;eę, 
i pyle leżącą stolicę pokonanych Nle"

*  . ge*
W tym samym czasie, kiedy dywiri 

Bewziuka i brygada płk, Wikientie'va 
udział w likwidacji berlińskiego 
nia niemców, inne jednostki I-szej ' ^\1 
Wojska Polskiego walcząe przemaszer 
północnym skrajem miasta. . sĄ

W ciągu błyskawicznie r o z w i j a j /  
ofensywy, żołnierze nasi sforsowali 
Nową Odrę, kanały: Hohenzollernów,
ledissen, Haupt-Gross-Kanał, rzekę & 
i szereg kanałów i rzek mniejszych f

h<*

Niemcy stawiali opór. Ostrzeliwali z jj" po'-- - ^ r.)jlerii przeprawę. Próbowali się broO ^.^  
szczególnych miejscowościach, zanńe01 Ai>’

przsPiw punkty oporu. Nasze oddziały Prz6,P-_ N* 
ły ich z jednej miejscowości do druź^kg pd

Ludność Berlina rozrzuca barykady, sprzą- j cząc drogę zwycięskiego pochodu naszych

rubieżach wodnych budowali jednoczes 
4 — 5 przepraw dla czołgów, artylcrl!’ ” 
nicy, piechoty, taborów. . ce&°

Szli niewstrzymani. Ścigali ustępu° 
nieprzyjaciela, wiedząc, że od siły i sZJgi tJ* 
ści natarcia zależy nie tylko jego sU. Ijg,
i ilość ofiar, które ono za sobą poci 

Dnia 3-go maja piechurzy majofa

Id

reckiego, pierwsi z Polski żołnierze 5 
do Łaby, Tegoż dnia wyszli na brz®£ 
mej rzeki żołnierze jednostek puł^0 
Szejpaka i generała Kieniewicza. m  

Zadanie wojenne tych jednostek f s Ą  
wykonane. Na drugim brzegu Ła°^ 
jednostki sprzymierzonej armii 
skiej. Inne oddziały I-szej Armii ”  
Polskiego kończą likwidację resztek 0 jjj, 
ckiego oporu na wschodnim brzegu fZ

St. tfaitin.J1*1' "
Berlin, 4 —  6 ,1945 r.
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m u z e u m  n a  M a j d a n k u
j Ŵr) Państwowe muzeum na Majdanku, 
He ? onu,ące terenem 4 ha, zostaje rozszerzo- 

do 16 ha, przy czym zamiast dotychczaso- 
tak'  ̂baraków- posiadać będzie około 50 ba- 
.• jW; z czego prawie wszystkie zachowały 

dobrze.
ji. t  czasów panowania tu katów hitlerow- 

°śólna liczba baraków — mieszkań dla 
f magazynów — wynosiła dwieście 

. ^adzie8iąt budynków, nadto 4 komory ga- 
t *■ doskonale do dziś zachowane i krema- 
I, jlurn P 5 piecach, nad którymi obecnie od- 

°v/uje się spalony przez uchodzących 
a‘emców budynek.
i\^ if^nyni z baraków długości 60 m znaj- 
ianf Sj* Prowizoryczne muzeum pamiątek po 
4o’ 0rdowanych, a więc wykopane z ziemi 
6» y ,  odnalezione po kątach szczątki 

Iez7' narzędzia pracy, fotografie, albu- 
U nawct lalki pomordowanych dzieci.
- ajoardziej ponury eksponat, to wysoki

i kości (10 m 
z krematorium

50*

8tn i ' ponury
s. ko^Postu z ludzkich ciał 

^eśc. objętości!). Odpadki 
tj;en|̂ no ]̂tu, by potem używać ich do uźyź-

Pro^if11 2 baraków zalegają stosy puszek 
u zwanego cyklonem, który służył do 

^azów trujących dla komór 
czr rfCl’ Poz°stała ilość wystarczyłaby jesz- 
rVstv° w7*rucia 2 milionów ludzi! Charakte- 
klarnCZne' Ze był to produkt fabryczny, z re- 
1 cał°WIm  ̂ emabowanymi etykietkami, które 
szu .bezczelnością głosiły: „Środek dla 

— Ostgebiet Generalgouverne- 
niezawodny w użyciu. Reklamacje 

Pros-2^  vfm 2 tam, za numerem tym a tym". 
W c °yf ^totnie niezawodny: uśmiercał 
^orze U b minut 200 ludzi w jednej ko-

Miejsce kuźni czterech mllionćo ludzi
Wyniki nadzwyczajnej komisji do badań zbrodni niemieckich w Oświęcimiu

cW r * 'T le,Szą sPraw4 Majdanka jest w tej 
}y j y utworzenie kartotek osób, które tu ży­
le * ar*y- Kartoteki mają za podstawę do- 
cy na.J- juozoinjg gromadzone przy pomo- 
inetr l ardziej pomysłowych środków. Wiele 
ich o j^uajduje się zakopanych w ziemi i na 
akty ze^ aw*e SEtsiecłnie parafie wystawiają

stu kart°tekach pracuje obecnie trzydzie- 
a P^u urzędników

MOSKWA (Tass). Nadzwyczajna ko­
misja do badania zbrodni niemieckich wyda­
ła specjalny komunikat o obozie śmierci w 
Oświęcimiu,

Komunikat stwierdza, że jeszcze przed 
wyzwoleniem całej Polski komisja posia­
dała wiadomości o istnieniu wielkiego obo­
zu śmierci w Oświęcimiu. Po wyzwoleniu 
Górnego Śląska, prokuratura 1-go Frontu 
Ukraińskiego wraz z przedstawicielami ko­
misji do badania zbrodni wojennych przy 
udziale wielu ekspertów mogła naocznie 
przekonać się o rozmiarach niemieckiego 
bestialstwa.

Komunikat stwierdza dalej, że w obozie 
znajdowało się przeciętnie zawsze 180 do 
250 tys. ludzi. Wszystkie baraki otoczone 
były rowami i drutem kolczastym, przez 
który przepuszczony był prąd wysokiego 
napięcia.

Wskazówki Himmlera
W roku 1941 zbudowane zostało w obozie 

pierwsze krematorium o 30 piecach. Zbudo 
Wane zostały również komory gazowe.

W lecie 1942-go roku odwiedził obóz sam; 
Himmler, który wydał szereg wskazówek w 
celu rozszerzenia obozu i ulepszenia jego 
urządzeń technicznych. Zbudowanie nowe­
go wielkiego krematorium powierzone zo­
stało erfurckiej firmie „Topf i synowie", 
która natychmiast rozpoczęła budowę 4 
wielkich krematoriów w Brzezinkach. Prócz 
tego znajdowały się tam dwie inne komory 
gazowe, których ofiary palone były na sto­
sach. Drzwi komór zamykały się hermetycz 
nie, a wewnątrz truli niemcy więźniów 
„cyklonem".

Śmierć w komorach następowała po 3 — 
5 minutach. Co 20 — 30 minut otwierano 
komory i przenoszono trupy do krematoriów 
Przed spaleniem zwłok dentyści wyrywali 
złote zęby i korony.

Ozęść ciał palono w rowach (gdyż krema 
toria nie nadążyłyby palić pomordowanych 
zwłok) długich na 25 m, szerokich na 4 —

0 m i głębokich na 2 m. Trupy kładziono 
do rowów obok stosów drzewa, oblewano 
naftą i podpalano.

Zyski z trupów
W r. 1943 rozpoczęli niemcy ciągnąć zy­

ski ze swego haniebnego procederu. Weszli 
mianowicie w kontakt z firmą „Strem", 
która przerabiała kości na superfosfaty. 
Na podstawie dokumentów, znalezionych w 
obozie, stwierdzono niewątpliwie, że firmie 
tej niemieccy faszyści dostarczyli 112.600 
kg kości. Dla celów przemysłowych wyko­
rzystywano również włosy z głów kobiet — 
więźniów.

W obozie w Oświęcimiu tracono dziennie 
8 do 10 tys. ludzi.

„Naukowe" eksperymenty
Jak stwierdza dalej komunikat, profeso­

rowie i doktorzy niemieccy dokonywali 
„naukowych" eksperymentów nad żywymi 
więźniami.

Jak oświadczyli więźniowie, uwolnieni 
przez Armię Czerwoną, doktorzy: Stein­
berg z Paryża Gordon z Wilna prof. Gross- 
man z Jugosławii dr Erwin Yalentin z Ber­
lina dr Keppich Anna z Węgier dr de Wind 
z Holandii i dr Flechner z Paryża oświad­
czyli że niejednokrotnie byli świadkami ta­
kich eksperymentów. Młodzi lekarze jak 
Konig Tillo i Fischer praktykowali na 
więźniach, amputując im różne części ciała.

Doktorzy niemieccy dokonywali również 
operacji na kobietach, sterylizując je. SS- 
mani przeprowadzali także masowe ka­
stracje mężczyzn.

Wynalazca „nowef śmierci"
W latach 1941 —• 1944 naczelny lekarz 

obozu dr Enders wymyślił nowy sposób 
uśmiercania ludzi za pomocą wstrzykiwania 
do serca fenolu. Pierwszych wstrzykiwań 
dokonywali doktorzy, następnych zaś sani­
tariusze. Szczególnym bestialstwem odzna­
czył się tu były szewc, niemiec Klerr oraz 
Stass, którzy zamordowali w ten sposób kil­
kanaście tysięcy ludzi.

Osiedle BOS —  Górny Ujazdów
Domki fińskie w  ostatniej fazie budowy

^ówg3St<r z*eleni listowia drzew i krze- 
Bkiego °Zle^ eg0 o&rodu Szpitala Ujazdow- 
fcjifl,, - Wyzierają, rozmieszczone koloniami, 
bianwuf6' świeżością swych gładkich drew- 

ścian — domki fińskie.

ostat^ domków, znajdujących się
v?o rou fazie budowy, krzątają się ży- 
^ektrot Cieśle, murarze, dekarze i
^°ttików T îcy zajęc* Prac3 wewnątrz 
nic pr„w* liczne grupy robotników i robot- 
kolo^- cu^ł Przy niwelacji gruntu pod nowe 
ZniS2c oomków. Pośpiesznie rozbierają 
uk}ada.one i zburzone ‘ pawilony szpitalne, 
terenie cegk? i uprzątają gruzy. Na całym 
OBkardvW-r1 praca’ stukają młoty, uderzają 
ńytn * łopaty. W oszklonym, wykończo 
d°tyyJ A  domku mieści się kierownictwo bu 
yrygojęj.^ystkie domki są stawiane na ni i- 

8->. Podmurówce, a większość ich jest 
«ą kryt^1 ł5°na‘ wszystkich domków
dzinnep Mtuminą. Przeważa typ domku ro 

«o, dwupokojowego z kuchnią.

Pod Ch2°dzi»*y Po cementowych schodach, 
^ stępui bnymi kolumienkami podcieni i 
Ce znaid-^ do Przedsionka. Po prawej rę- 
Pia i u, .si? Pokój bawialny, dalej sypiał 
PrzeSfj,Ucłlnia - jadalnia. Pomieszczenia są 
ckeppv°nVe i widne. W kuchni trzon ku- 
^nionto Jeet murowany, a w ścianę jest 

się  ̂ axia śpiżarnia. W sypialai znajdu- 
i do gu5Zy . szafy: do bielizny, garderoby 
*Ua urz'>Z?n â wierzchnich okryć; ta ostat- 
z kuchn’ ona jest w ścianie, sąsiadującej 

^  Pokoju bawialnym zwraca u- 
Kn° o wielkiej powierzchni światła.

^UbąWtnttr2ne ściany izk są obite specjalną 
S £ v h turą 0 wysokich własnościach izo 
jąęje Pod względem termicznym. Insta- 
kich }7|ektryczne są założone we wszyst- 
t . ° ^ c z i  domku. Wewnętrzne prace za- 
łóg Caikowicie — malowanie ścian i pod

ty,
a Powil*fck,e szczegóły są dobrze pomyślane, 
Ba- \VS rzc1ariia jak najdalej zekonomizowa- 
°^ucia Zysikie metalowe części domków, jak 
Bie ja  ̂Zawiasy, klamki, są seryjne i podob- 
3ędytlie części drewniane, wyrobu fińskiego, 

kra-lnstalacje elektryczne są pochodze-

Na terenie budowy uruchomiono studnię 
artezyjską o głębokości przeszło 280 m. 
Studnia dostarcza wody nie tylko osiedlu, 
ale zaopatruje ludność okolicznych terenów. 
Prowizoryczne rury wodociągowe są prze­

ciągnięte między domkami j doprowadzają 
wodę na punkty robót murarskich.

Teren budowy jest ponadto opasany szy­
nami wąskotorowej kolejki, służącej do 
przewozu materiałów. (i. .g.)

Młodzież Częstochowy z pomocą Warszawie
Wojewódzki Komitet Organizacji Młodzie­

ży T.U.R. w Częstochowie zorganizował na 
terenie swego miasta „Tydzień Pomocy War­
szawie". Społeczeństwo częstochowskie bar­
dzo przychylnie ustosunkowało się do inicja­
tywy młodzieży i w wyniku, w ciągu tygod­
nia, zebrajap-n^,521,40 zł,

Dnia 5 maja przybyła z Częstochowy do 
Warszawy delegacja TURowców w liczbie 
20 osób, przywożąc zebrane pieniądze, oraz 
kilofy i łopaty, pragnęli oni bowiem własny 
mi rękami wnieść wkład pracy w dzieło od­
budowy stolicy. Zaraz też ruszyli do roboty

Mm Miii

na specjalnie im wyznaczonym odcinku 
pracy.

Piękny przykład młodzieży częstochow­
skiej z TUR-u winien znaleźć licznych na­
śladowców, Występują więc oni z odezwą 
do młodzieży wszystkich pokrewnych orga­
nizacji, apelując o poparcie podjętej inicja­
tywy i dołożenie starań, by tą drogą przy­
nieść pomoc zniszczonej i leżącej w gruzach 
ukochanej Stolicy.

Na młodzieży przede wszystkim spoczywa 
obowiązek niesienia jej pomocy, przyśpie­
szenia odbudowy nowej Warszawy, w nowej, 
demokratycznej Ojczyźnie, (jo)

foiów i itai l i
Nowe dekrety I rozporządzenia

W Dzienniku Ustaw RP. Nr 11 ukazał się . oraz 2-ch zastępców, których mianuje i zwal­
nia Minister Rolnictwa i Reform Rolnych,

WosK 
lę

Stulecie urodzin 
Miecznikowa

W A. ty związku z upływającą w
, , iq . ją b. r. stuletnią rocznicą uro- 
łożyęj^^kszego uczonego rosyjskiego, za- 
Mj.w_ 4 Współczesnej mikrobiologii —  J.i6c współczesnej mikrobiologii

lk°wa, Rada Komisarzy Ludowych 
k°ttiit\ P°stanowiła ntworzyć specjalny 

^  któryczni6ńia opracuje sposób uwie- 
naj-s?ers 7 parnięci Miecznikowa, jak j 

Wania i P°Pularyzji jego prac i zorganizo 
%  ■Moskwie akademii w dniu stulet-

^cznicy jego urodzin.

dekret o utworzeniu Państwowego Przedsię­
biorstwa Traktorów i Maszyn Rolniczych.

Celem przedsiębiorstwa tego jest: obsłu­
giwanie gospodarstw rolnych przez tworze­
nie stacji traktorów i maszyn rolniczych, 
szkolenie obsługi tych maszyn, zakładanie 
warsztatów reperacyjnych, a wreszcie pro­
wadzenie badań naukowych nad ulepsze­
niem maszyn i narzędzi rolniczych.

Przedsiębiorstwo Traktorów posiada oso­
bowość prawną i stanowi odrębną jednostkę 
gospodarczą, prowadzoną według zasad han­
dlowych z uwzględnieniem potrzeb gospo­
darczych rolnictwa. Przedsiębiorstwo będzie 
użytkować i zarządzać warsztatami repera- 
cyjnymi, iraktoi-ami i maszynami rolniczymi, 
znajdującymi się w rozporządzeniu Państwa, 
oraz z majątków ziemskich, przejętych na 
cele reformy rolnej.

Na czele Przedsiębiorstwa stoi dyrektor

W tym samym Dzienniku Ustaw ukazał się 
Dekret o przymusowym zagospodarowaniu 
użytków rolnych. Jak głosi art. 1 Dekretu, 
celem zapewnienia wyżywienia ludności 
wprowadza się przymus zagospodarowania 
wszystkich gruntów, zdatnych pod uprawę 
rolną. Przez zagospodarowanie należy rozu­
mieć uprawę, siew, pielęgnację i zbiory. 
Przymus zagospodarowania ciąży na wła- 

• ścicielach, .dzierżawcach lub zarządcach grun 
j tów. Wszystkie użytki rolne nie zagospoda- 
| rowane we właściwym czasie 
' użytkowania gromady, która obowiązana 
! jest do należytego zagospodarowania tych 
i użytków, przez wspólne dokonywanie upra- 
! wy, siewu, zbioru omłotów oraz zabezpie- 
! czenia i przewozu plonów i produktów' na 
| rachunek gromady. (T, D.)

Przydziały produktów naftowych
Od dnia 1 b.m. przydziału produktów naf­

towych dokonuje Centrala Produktów Nafto 
wych w Krakowie oraz jej oddziały, znajdu­
jące się we wszystkich miastach wojewódz­
kich. Wyjątek stanowią jedynie przydziały 
benzyny i oleju gazowego dla celów drogo­
wych (transportowych), które dokonywane 
są nadal przez właściwe Państwowe Urzędy 
Samochodowe (P. U. S.).

Jako podstawa do uzyskania przydziału 
służy odpowiednio umotywowane podanie, 
poparte opinią wojew. Wydz. Przemysło­
wego, Urzędu Ziemskiego, Dyrekcji Lasów 
Państwowych, Zrzeszeń wzgl. Zjednoczeń 
Przemysłowych, Podania należy składać w 
oddziałach C. P. N. w terminie do dnia 20 
każdego miesiąca na miesiąc następny. Za-

dSa celów przemysłowych
potrzebowanie winno obejmować ilości pro­
duktów naftowych, koniecznych niezbędnie 
dla utrzymania zakładów w ruchu na prze­
ciąg jednego miesiąca, oraz powinno zawie­
rać dokładną charakterystykę tych produk­
tów (właściwości techniczne i zastosowa­
nie). Tworzenie jakichkolwiek zapasów jest 
niedozwolone.

Centrala Produktów Naftowych jest upo­
ważniona do przeprowadzenia kontroli w 
przedsiębiorstwach w celu ustaląnia miesię-

doboru gatun

Wszystkie te fakty zostały stwierdzone 
na podstawie dokumentów.

Niemieccy lekarze wodzili rej w jeszcze 
jednej zbrodni, a mianowicie w tzw. „se­
lekcjach". Przeprowadzali oni mianowicie 
od czasu do czasu przeglądy więźniów w 
barakach, przy czym starsi i niezdolni do 
pracy zostawali natychmiast kierowani do 
komór gazowych. W ten sposób niszczyli 
niemcy ludzi całymi barakami.

Dr Erwin Yalentin opowiada, że niejaki 
dr Glauber z Królewskiej Huty kupił w ad­
ministracji obozu 150 kobiet do doświadczeń 
chemicznych. Po wyniszczeniu ich, kobiety 
te zostały zatrute w komorach gazowych.

Masowe mordy
Komunikat stwierdza dalej, że do Oświę­

cimia przybywało dziennie 3 —- 5 pociągów 
z 1500 — 3000 więźniów. Z tych tylko 200 
—  500 osób pozostawało w obozie do pracy; 
reszta szła wprost do komór gazowych. Dr 
Gordon opowiada, że przybył on do Oświę­
cimia 22-go stycznia 1943-go roku. Z 8650 
przybyłych, do obozu poszło tylko 265 
mężczyzn i 80 kobiet. Reszta, w tym żona 
Gordona Matylda, 4 i pół letni synek, 73- 
letni ojciec i 64-letnia matka zginęli w ko­
morach gazowych.

Emilia Desanti, Włoszka, oświadczyła, że 
z przybyłych z nią razem w dniu 12-go 
września 1944 r. 500 osób, pozostało zale­
dwie 30. Prof. dr Bertold Epsztajn opowia­
da, że najbardziej czynne były krematoria 
w maju i czerwcu 1944 r. Wtedy dymiło 
się tam bez przerwy —  mówił prof. Ep­
sztajn — a my słyszeliśmy po nocach krzy 
ki i jęki, i czuliśmy zapach spalonego cia­
ła i włosów.

Niemcy nie kierowali się żadnymi wzglę 
darni —  mówił dalej prof. Epsztajn. — Pa­
miętam, że w jednym dniu zabili 500 dzieci. 

Katorżnicza praea
Jak stwierdza dalej komunikat, niemcy 

trzymali w obozie prócz więźniów skaza­
nych na śmierć, około 200 tys. osób, których 
■przeznaczali do najcięższych prac. Przy nie 
ludzkich pracach, które wynajdywali niem­
cy dla więźniów, robotnicy umierali w bar­
dzo krótkim czasie, lub jeżeli byli zupełnie 
wyczerpani i nie mogli pracować, zostawali 
natychmiast odsyłani do komór gazowych.

W r. 1941 niemcy rozpoczęli budować w 
pobliżu Oświęcimia fabrykę chemiczną I, G. 
Farbenindustrie, a także fabrykę miń i za­
palników do bomb latających. Dziesiątki ry 
sięcy ludzi zmarło przy budowie tej fabry­
ki z wyczerpania.

Inni więźniowie pracowali przy budowie 
dróg, gdzie wypadki rozstrzeliwania odby­
wały się na każdym kroku i za najbłahsze 
przewinienia. Kierownik obozu SS-Ober- 
gruppenfiihrer Liebehaenschel— wyznaczył 
nagrodę 60 marek za każdego zabitego 
więźnia.

Jeden z więźniów, Belg, Starmey Maurice
opowiada, że w sierpniu 1943 r. przyprowa­
dzili SS-mani na placyk, gdzie pracował, 
400 więźniów, wśród których byli Jugosło­
wianie, Grecy, Francuzi i Belgowie, Więź­
niów przyprowadzono do odkrytego rowu 
i zamordowano pomimo błagań nieszczę­
śliwych. Po egzekuoji zwrócił się do nas 
jeden z SS-manów i powiedziały pracujcie 
lepiej niż oni, bo i z wami będzie to samo. 

Wyrafinowane tortury
Innym znowu razem —  było to w dwa 

tygodnie po poprzednim wypadku -— grupa 
SS-manów z niejakim Losmannem na cze­
le —  przyprowadziła na ten sam plac 30 
więźniów.' SS-manPkazali więźniom wyko­
pać dół, wejść do niego, a następnie zako- 
palidch aż po plecy.

Za chwilę SS-mani powrócili na koniach 
i zaczęli jeździć po placu. Oczywiście, por 
kilku minutach takiej zabawy nieszczęśliwi 
■stracili życie.

Specjalnie zaś znęcali się niemcy nad 
więźniami radzieckimi, z których w obozie 
pozostawiali tylko najsilniejszych. Raszta 
ginęła w komorach gazowych.

Mordowanie dzieci
Również nieludzko obchodzili się SS-mani 

z dziećmi. Dzieci od 8 do 16 lat musiałjy4 
pracować tak ciężko, jak dorośli. Jeden z 
więźniów Waldtraut z Dusseldorfu opowia­
da, że sam widział jak w 1943 roku niemcy 

ue zagospoaa- ; pewn8g0 razu rzuciii do krematorium Nr 5 
przechodzą do j żywe dzieci. Dzieci, urodzone w obozie, od­

rywane były od matek i zabijane. Niemcy 
pozostawili sobie do posług tylko ograniczo­
ną ilość dzieci, reszta zaś zginęła w krema­
toriach.

W obosie w Oświęcimiu stracili niemcy 
dziesiątki tysięcy uczonych, lekarzy, inży­
nierów, studentów, przedstawicieli inteli­
gencji wszystkich zawodów.

Łupieżcy
Niemcy byli w Oświęcimiu nie tylko 

krwawymi zbirami, ale i grabieżcami. Więź 
niowie po przybyciu do obozu zostawali 
obrabowani ze wszystkiego. W obozie, było 
35 składów do sortowania i pakowania za­
grabionych rzeczy. W jednym z nich znale­
ziono przeznaczone do wysyłki 7 tys. kg 
włosów kobieeyeh.

Reasumując wszystkie te dane, nadzwy­
czajna komisja badania zbrodni niemieckich 
stwierdza, że Himmler jest bezpośred­
nio odpowiedzialny za wymordowanie _w 
Oświęcimiu 4 mil. obywateli radzieckich, 
polskich, francuskich, jugosłowiańskich, 
czechosłowackich, rumuńskich, węgierskich, 
bułgarskich, holenderskich, belgijskich i in

cznego zużycia produktów, 
ków i stwierdzenia zapasów produktów naf 
towych, znajdujących się w danych przed­
siębiorstwach, Oddział G, P, N, ńa wojew. ____ , . .
warszawskie mieści się przy ul. Stalowej j nych państw i domaga się dla niego jak naj 
nr. 12-16. I surowszej kary.
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Niepoprawny optymista
Niepoprawny optymista jest, oczywiście, 

zawsze w doskonałym humorze, wesoło gwiż­
dże ostatnie przedwojenne przeboje, szel­
mowsko mrużąc oko, poklepując po plecach 
bliższych i dalszych znajomych, sypie jak z 
rękawa starymi kawałami, twierdząc upar­
cie, że życie jest lekką igraszką i trzeba je 
lekko traktować. Jest zawsze pełen ufności 
do wszystkich i do wszystkiego.

Taki człowiek ma w Warszawie szczególnie 
szerokie pole do wyładowywania swego opty­
mizmu. Bez chwili wahania podchodzi do 
elektrycznego kontaktu, a przekręciwszy go,_ 
jest zdziwiony, nawet lekko urażony, że świa­
tło się nie chce zapalić.

Odkręca także co dzień kran wodociągo­
wy, cmokając na wodę, by zechciała pociek­
nąć. Dziwi się, że nie chce, a przecież kran 
jest na swoim miejscu.

Niepoprawny optymista wsiada do zdeze­
lowanego wozu tramwajowego, porzucone­
go na pl. Trzech Krzyży, i czeka cierpliwie, 
żeby ruszył. Gdy to nie następuje, chce dzwo­
nić; gdy nie może znaleźć dzwonka, woła 
konduktora. 2 trudem daje się wreszcie prze­
konać, że jest to tylko tramwaj-rekwizyt.

Tenże optymista po dobrze przespanej no­
cy i zjedzeniu śniadania, udaje się koło 10-ej 
spacerkiem na Pragę. Gdy znajdzie most 
zamknięty, jest wyraźnie rozczarowany. Czyż 
nawet pospać dłużej nie można?! — zapytuje 
z wyrzutem. (Zresztą już za chwilę wesoło 
gwiżdże).
W ten sam sposób reaguje, gdy po przyjściu na 

dworzec Zachodni w godzinie, dowolnie przez 
siebie wybranej, dowiaduje się, że pociąg 
właśnie przed chwilą odjechał, a następny 
adjedzie dopiero jutro. Był pewien —- ten 
niepoprawny optymista — że skoro on zde­
cydował się jechać, pociąg powinien nań bez­
względnie poczekać.

Specjalną odmianę optymistów można co­
dzie ń zaobserwować przed siedzibą pewnej 
spółdzielni, sprzed której stale odchodzą au­
tobusy do Łodzi. Wydaje się, iż zupełnie się 
nie orientują ci, skądinąd sympatyczni i mili 
ludzie, że kandydatów do jazdy jest z reguły 
kilkakroć więcej, niż miejsc w autobusie. Są 
przecież optymistami i bynajmniej nawet nie 
myślą o tym, by się uprzednio upewnić, czy 
będzie miejsce w wozie, względnie dzień przed 
wyjazdem zgłosić swą chęć wyjazdu.

Po prostu przychodzą na ostatnią chwilę, 
obładowani paczkami, bagażami, często dzieć­
mi i już natychmiast chcą jechać. Gdy dowia­
dują się smutnej prawdy, że td jest zupełnie 
niemożliwe, ich optymizm wyładowuje się. 
wybuchowo.

— Ależ my służbowo! — wołają jedni.
*— To przecież skandal! — wołają poryw­

czo inni.
Jeszcze inni (dyplomaci) szepczą uwodzi­

cielsko na ucho napotkanemu przypadkiem 
nieznanemu zresztą pracownikowi, iż wiedzą 
na pewno, iż on właśnie ma decydujący głos 
w sprawie przydziału miejsca i wogóle ma 
tu wybitne stosunki. I napewno coś zrobi, że­
by optymista mógł pojechać.

Zasobni w gotówkę podsuwają rąbki stuzło­
tówek, lub nawet pięćsetek nieczułym na te 
pokusy szoferom, szepcząc poufnie: „Niech co 
chce kosztuje byleby pojechać".

Nektórzy bezczelnie schlebiają portierowi 
i poczciwemu dziadziowi, pełniącemu odpo­
wiedzialne funkcje nocnego dozorcy, zwraca­
jąc się nich per „stary przyjacielu", lub „mój 
drogi, kochany".

Jedna z niedoszłych pasażerek (młoda 
zresztą i przystojna niewiasta), nazwała raz 
owego poczciwego dziadka w obecności wielu 
świadków „królem samochodowym" i upar­
cie, mimo jego energicznych protestów, twier­
dziła, że od niego właśnie wszystko zależy. 
(Od tego dnia dziadek nosi się z godnością).

Wyprowadzeni z angielskiej flegmy, spo­
tykającą ich wszędzie odmową, niepoprawni 
optymiści stają się agresywni i brutalni, ob­
rzucają mocnymi epitetami spółdzielnię i 
wszystkich jej pracowników. Ich optymizm 
przeradza się w gorycz i zwątpienie.

— I po co my w ogóle przychodziliśmy ta­
ki kawał drogi! — wołają. — I z  takim ba­
gażem!

Istotnie, nie wiadomo po co, chyba po to, 
żeby zobaczyć, jak inni mniej optymistycznie 
nastrojeni pasażerowie szczęśliwie odjeżdża­
ją do Łodzi. A ta rozrywka także chyba jest 
coś warta przy obecnym braku rozrywek w 
Warszawie.

________________ Z. S.

Zebran ie
W dniu 13 b, m. o godz. 10 w lokalu 

Związku Zawodowego Kupców m. st. War­
szawy, Stalowa nr. 34, odbędzie się zebra­
nie organizacyjne „Sekcji Opałowej“ , craz 
o godz. 12 ogólne zebranie „Sekcji Winno- 
Koloniaincj".

Do ruin Elektrowni wkroczyliśmy ze sztandarem
Odznaczeni pracownicy -  o  sobie

Nie podobna było udekorować wszystkich: 
całą tę liczną rzeszę, pracującą około od­
budowy Elektrowni.

Wybrano najgodniejszych, których praca 
okazała się najwydatniejsza i tym, w licz­
bie ló-u, Krajowa Rada Narodowa przypię­
ła do piersi krzyże zasługi.

Spieszymy złożyć im gratulacje. Niestety, 
nie wszystkich zastajemy na posterunkach. 
Dyrektor naczelny, inż Stanisław Beniger, 
poseł do Krajowej Rady Narodowej, odbywa 
ważną konferencję. Prof, Tadeusz Czaplicki, 
prezes rady technicznej przy dyrekcji i czło­
nek tejże rady, inż. Tadeusz Nacholiński, 
wyjechali ną Śląsk w poszukiwaniu mate­
riałów do dalszej odbudowy Elektrowni,

Drugi członek rady, starszy zasłużony 
pracownik, inż, Bolesław Hac, jest nie do 
odnalezienia w labiryncie hal, — Może na 
kotłowni, a może na rozdzielni — mówią 
nam, gdy zaglądamy do pokoju Nr 108, 
gdzie oprócz biurka stoi łóżko połowę — 
znak, że inżynier spędza tu i noce.

A więc po żelaznym pomoście, opasują­
cym jak wstęgą kotłownię, po mnóstwie róż­

nych schodków przedostajemy się do naj­
starszego robotnika Elektrowni, brygadzisty, 
który przepracował tu bitych 36 lat —  Grze­
gorza Kraffta.

Typowy to rohociarz Powiśla: krzepki, za­
pamiętały w robocie. Wcina z apetytem ka­
puśniak i gawędzi:

— Mam 63 lata (kto by to pomyślał!).— 
Urodziłem się w Bednarach pod Łowiczem 
i jako uczeń ślusarski praktykowałem w Ło­
wiczu. Dziś mam 17 ludzi pod sobą, konser­
wuję kotły i przewody parowe.

Spalony? Zrabowany? Ależ tak, prawie 
wszyscy towarzysze tu, na Powiślu, rozpo­
czynają życie od nowa. Ob. Krafft musiał 
rodzinę ulokować w Wesołej, a sam, z bra­
ku komunikacji, zahaczył się gdzieś w Al. 
3-go Maja i czeka, co będzie dalej.

— Od dnia, kiedy szkopów wypędzono, 
kopiemy tu, jak krety — wtrąca inny bry­
gadzista, mechanik hali maszyn, Henryk Kos­
sowski, — Oddaliśmy cały trud swój, wszy­
stkie znoje, aby Warszawa miała światło. 
Zbierało się mutrę po mutrze w gruzach, 
przecież to wszystko było w proszku!

B u r z e n i e
nie nadających się do odbudowy

Biuro Odbudowy Stolicy opracowuje o- 
becnie plan wyburzenia lub rozbiórki spalo­
nych lub rozbitych domów, nie nadających 
się do naprawy. W pierwszym rzędzie będą 
burzone domy zagrażające bezpośrednio bez­
pieczeństwu publicznemu, następnie budynki 
na trasie trolleybusów i na innych trasach 
komunikacyjnych, dalej domy przeznaczone 
do zburzenia, znajdujące się w dzielnicy 
rządowej i w najbliższym sąsiedztwie bu­
dynków użyteczności publicznej.

Ogółem przewiduje się w pierwszym eta­
pie wyburzenie 1435 domów. Dalszym eta­

pem prac będzie usunięcie domów , grożą­
cych zawaleniem w czterech dzielnicach 
mieszkalnych: na Saskiej Kępie, Mokoto­
wie, Żoliborzu i Bielanach. Usuwanie tych 
wszystkich domów będzie dokonywane w 
drodze rozbiórki z równoczesnym segrego­
waniem materiałów, a tylko w miejscach, 
gdzie dostęp jest utrudniony, domy będą 
burzone przy pomocy środków wybucho­
wych.

Na trasie trolleybusowej burzy się obe­
cnie m. in. spalone domy na odcinku Zgo­
da — Bracka.

Przyjezdni meldują się w d o g u  3 dni
Celem usprawnienia meldowania osób 

przybyłych miejski wydział Ewidencji Lud­
ności wyjaśnia, że odpowiedzialnym za pro­
wadzenie ksiąg meldunkowych i prawidło­
we zameldowanie jest wyłącznie prowadzą­
cy meldunki, zarejestrowany w tymże wy­
dziale.

Każdy musi być zameldowany w 3 dni od 
dnia przybycia, bez względu na uzyskanie 
lub nieuzyskanie prawa zamieszkania na te­
renie stolicy. Podpisy członków Komitetu 
Domowego na karcie zameldowania nie są 
konieczne.

O ile prowadzący meldunki stwierdzi, że 
dane którejkolwiek rubryki karty meldun-

Wywieszać listy lokatorów
Do 1-go czerwca br., prowadzący mel- 

,dunki obowiązani są do wywieszenia list 
lokatorów i' sublokatorów w bramach do­
mów, na widocznym miejscu.

Lista zawierać ma kolejne numery loka­
li z nazwiskami lokatorów głównych i ob­
jaśnieniem położenia lokali (front, oficyna, 
piętro). (wr.)

kowej (ankiety) są nieprawdziwe, winien 
żądać zmiany lub przyjąć meldunek z ad­
notacją w rubryce „uwagi", że treść rubry­
ki jest niezgodna z prawdą.

Z uwagi na duży napływ powracających 
z Rzeszy mieszkańców Warszawy Wydział 
Ewidencji otwiera nowe biura meldunkowe 
po obu brzegach Wisły.

Praga posiada ich dotychczas cztery: 
przy ul. Francuskiej 9, Igańskiej 19, Brze­
skiej 7 i św. Wincentego 46; Warszawa — 
pięć: przy ul. Willowej 8/18, Stępińskiej 
nr 41, Marszałkowskiej 95, Wolskiej 82 
i Pogonowskiego 1.

Dwa nowe biura powstają na Pelcowiźnie
i w śródmieściu.

Ważnym czynnikiem usprawnienia ewi­
dencji ludności będzie, obok spisu, stwo­
rzenie nowego rejestru mieszkańców War­
szawy, zamiast spalonego, który znajdował 
się do sierpnia 1944 r. w ratuszu. Nastąpi 
to po zewidencjonowaniu ludności warszaw­
skiej w /g  nowych zasad, opracowanych 
przez departament Ewidencji Ludności Mi­
nisterstwa Administracji Publicznej, (wr)

Jeszcze o św iątecznych przydziałach
Wydział Aprowizacji zawiadomił, że spra­

wy związane z rozdziałem przydziałów 1-szo 
i 3-cio majowych załatwiał tylko do dnia 
8 bm. włącznie. Obecnie żadne reklamacje 
nie będą uwzględniane,

W dniu 9, 11 i 12 bm, będą sprzedawane 
papierosy należne z tytułu przydziałów świą­
tecznych. W sprawie odbioru marmolady wi­
nien odbiorca, jak ustnie było podawane 
przy odbiorze asygnat, uzgodnić termin od­

bioru z kierownictwem fabryki Kronszewscy, 
ul. Perkuna 112 a.

Redakcji naszej wiadome jest, że nie­
które instytucje otrzymały dopiero 7 maja 
z Wydziału Aprowizacji Zarządu Miejskiego 
asygnaty na pytlowy chleb świąteczny, który 
od 30 kwietnia leży na półkach między in­
nymi piekarni Frydrychewicza, ul. Korsaka 8,

W magazynach „Społem11 od przeszło 2-ch 
tygodni czekają na odbiór papierosy, zapo­
wiedziane w świątecznym deputacie.

LIST DO REDAKCJI

O ddać m łodzieży Park im. Sobieskiego
Podczas długich lat okupacji młodzież 

marzyła o chwili, gdy znowu będzie mo­
gła jak ongiś, czerpać zdrowie i siły w par­
kach i ośrodkach sportowych, zwłaszcza zaś 
w swoim kochanym Szkolnym Parku Spor­
towym im, Sobieskiego. Tymczasem na 
młodzież i nauczycielstwo spadła wieść, że 
„Agrykola" nie została przywrócona wła­
dzom szkolnym, że objął ją w posiadanie
BOS.

Nie chcemy temu wierzyć. Nie ma tak 
ważnych przyczyn, które by kazały odebrać

młodzieży warszawskiej ośrodek zdrowia i
] radości.
j Niechaj powstanie chociaż ten jeden o- 
, środek centralny, do którego ciągnąć będą 
| tysiące naszych dziewcząt i chłopców.

.Muszą znaleźć się również i fundusze, 
które umożliwią Kuratorium Okręgu Szkol- 

! nego Warszawskiego, jako zarządcy Parku, 
odbudowę zniszczonych ihwestycyj tereno- 

, wych i budynków — i pozwolą młodzieży 
korzystać w pełni z tych pięknych terenów 
już w miesiącach wiosennych i letnich br, 

! W Z.

Kronika sportowa
Wydział _ Sędziowski Warszawskiego i 

Związku Piłki Nożnej prosi wszystkich sę­
dziów piłkarskich, chcących brać czynny 
udział w  ̂ życiu sportowym, do zgłoszenia I 
się osobiście względnie pisemnie do sekre|! 
tariatu WOZPN przy u1. Targowej 12 m. 27 j 
w piątek, dnia 11 maja 1945 roku w godzi i
16 — 18. fi< * * * ł  j

Sezon piłkarski ożywia się. Przed roz j 
czynającymi się zawodami mistrzowskimi

szereg drużyn piłkarskich ujawnia swą dzia­
łalność, Ostatnio przybyła Warszawie nowa 
młoda drużyna „Syreny". W najbliższy czwar 
tek 10 bm. o godz. 15.30 odbędzie się mecz 
piłkarski „Syreny" z „Polonią", która ma 
już ustaloną opinię wśród Warszawian, jako 
jeden z najlepszych zespołów. Koła sportow­
ców oczekują z niecierpliwością porównania 
dwóch zespołów i ich możliwości.

Zawody odbędą się na boisku „Polonii" w 
parku Paderewskiego,

Gb. Kossowski stoi pod olbrzymim, weń 
czącym turbogeneratorem, który tak nieda^ 
no był „w proszku". Słuszną dumą jaśn*** 
je jego oblicze: wszak 23 lata tu przeprae0' 
wał! ,

Wśród inżynierów ob, Wacław Fischer jj* 
chyba beniaminkiem. Liczy sobie lat 29, 
litechnikę warszawską ukończył „na pięć tar 
nut“ przed wojną. Mimo to piastuje odp° 
wiedzialne stanowisko kierownika wytwór!*

— Najcięższy okres przeżyliśmy od P0* 
łowy grudnia, kiedy Praga była pod obstrz® 
łem grubych Bert. Mimo to naprawiało s« 
uszkodzenia. Komenda Wojskowa, magistra* 
urzędy miały światło nawet w tych krytyk 
nych chwilach,

— Na warszawskim brzegu znaleźliśmy sl| 
na drugi dzień po ucieczce niemców — £>P° 
wiada inżynier. — Zastaliśmy ElektroWń  ̂
bardzo złośliwie obrabowaną. Nie dość że r 
rozbito, ale wywieziono wszystkie najcenm®! 
sze urządzenia, przede wszystkim miedzią^

— Dnia 18 stycznia, przy akompaniame* 
cie wybuchających min, wkroczyliśmy 
Elektrowni ze sztandarem. Z miejsca zai* 
stalowaliśmy się. Znalazło się parę łoże* 
parę okien zapasowych z szybami, trocM 
piecyków. Żywność nosiliśmy na plecach 
Pragi przez lód.

— Maluczko, a doczekamy się wszysC
elektryczności — uśmiecha się nasz rozmó*v'' 
ca, gdy ściskamy mu prawicę na pożegn*' 
nie. — Przecież w robocie jest już trzeci tur 
bogenerator! __________ (wr)

Pracownicy gastronomiczni 
na odbudowę

Pracownicy restauracji „Praga" ul. Targ0 
wa 68, ofiarowali całkowity dzienny zarób®* 
w sumie 14.493 zł na odbudowę Stolicy. '

Goście restauracyjni, dowiedziawszy się ® 
tym, zebrali ponadto przy stolikach na sa 
sumę 3.020 zł.

Pracownicy restauracji „Praga" wzywaj* 
swych kolegów z „Polonii" i „Bristolu 0 
analogicznej ofiary na rzecz odbudowy.

Kandydaci
do Milicji Przemysłowe!
Komenda Milicji Przemysłowej SPB., ^  

Marszałka Stalina 47, przyjmuje kandyd®' 
tów do służby wartowniczej. Pożądani f 1. 
kandydaci, w wieku do lat 50, znający słń 
bę wartowniczą. Warunki, dobre. Zgłasza 
się codziennie w godz. 8— 16.

Koedukacyjne 
kursy samochodowe.

Państwowy Urząd Samochodowy otwie^  
wkrótce w Warszawie Koedukacyjne Kur 
sy Kierowców Samochodowych.

Warunki przyjęcia na kursy: poświadcz 
nie stanu zdrowia przez lekarza PUS„ n*° 
czone co najmniej 7 oddziałów szkoły P°* 
wszechnej, przekroczone 19 lat wieku *** 
równo dla kobiet, jak i mężczyzn.

Słuchaczki i słuchacze kursów otrzymał?* 
legitymacje PUS., wyżywienie l ' ei 
ulgi przy przejazdach kolejowych, a Y* 
ukończeniu kursów przydział pracy. -j

Zapisy przyjmuje i udziela informacją 
kancelaria gimnazjum mechanicznego, * 
Miodowa 3 m. 3 codziennie pi-ócz sobot 
godz. 9—13.

A u d y c j a  r a d i o m 3
w dniu 9 maja br.

7.28 —  Hymn. 7.30 —  Sygnał czasu 
i dziennik poranny. 7.45 —  Muzyka z
8.00 — Program na dzień bież. 8.0° .
Przerwa. 10.00 —  Dyktando wiadomo? 
prasowych. 11.00 —  Przerwa. 12.00 —f ^  
gnał czasu i dziennik połudnmw* 
12.15 — Artykuł aktualny. 12.25 — Koi 
nikaty i ogłoszenia. 12.30 —  Skrzynko. P 
szukiwania rodzin. 12.40 —  Recital wi0i <L- 
czełowy Zofii Adamskiej. Przy fort. J- ~ f„ 
motulska. 13.00 —  Audycja dla dzieci S* _ 
szych ,Setki lat temu nad Łabą" w °P a> 
Romana Sadowskiego. 13.15 — PrZGvch•
14.00 — Dyktando wiadomości prasowym
15.00 —  Przerwa. 16.00 —  Artykuł P 
tyczny. 16.10 —  Dziennik popołudniu 
16.20 —  Pogadanka aktualna. 16.30 — K t 
gląd prasy krajowej. 16.35 — A u d y c ją  
Cyklu „Nasze pieśni“ w wyk. Wandy 
skiej, przy fort. Wł. Szpiłman. 17.00
czyt popularno-naukowy. 17.10 ■— ^rzefiad 

Codzienny Prze°
Nasz® ^  

17-51 
Audy^f

iprasy zagrań. 17.15 
wojskowy i polityczny. 17.20 — 
portaże. 17.35 —  Muzyka z płyt. 17-b® 
Komunikaty i ogłoszenia. 18.00 — nia 
wojskowa. 18.20 — Skrzynka poszukaj1 ^  
rodzin. 18.30 —  Kwadrans literacki. ..
„Idea demokratyczna w ujęciu m^ J cZyt 
polskich" „Maurycy Mochnacki^. V*“U 
V-ty prof. dr. Bohdana Suchodolski *V-ty prof. ur. jDonuana ijuaw u^-. 
18.45 —  Audycja Chopinowska w %
niu Włodzimierza Trockiego. 19-15
życia Polonii Zagranicznej. 19.20 
cia Związku Radzieckiego. 19.30 —  
ka z płyt. 19.40 —  Dziennik wiiecZ°. zy, 
19.55 —  Program na dzień jutrzej 
19.58 —  Hymn. 20.00 —  Audycje w 
kach obcych. 20.45 —  Muzyka z płyt*
— Audycja dla Polaków za granicą-
— Skrzynka poszukiwania rodzin 
nicą. 21.40 —  Przerwa. 22 —- Dyk 
wiadomości prasowych.
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